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Rozruchy
na Grórnym Śląsku.
Czytelnicy nasi mieli sposobność wyczy

tać w poprzednich numerach naszego pisma 
o gwałtach, jakich się dopuścili robotnicy 
w kopalniach węgla w Królewskiej Hucie, 
prawie wyłącznie sami Polacy.

Gwałtowny ten a mało spodziewany wy
buch zrobił wielkie wrażenie na dziennikar
stwie niemieckiem. W pierwszej chwili nie 
umiały sobie niemieckie gazety wytłomaczyć, 
co to znaczy, skąd do tego przyszło. Ma
jąc jeszcze w żywej pamięci okropne sceny 
komunistów paryskich z pochodnią w je
dnym a z flaszką oleju skalnego w drugim 
ręku, widziano w tem niejako krwawe zna
ki na niebie, zapowiadające ogólniejszy ruch 
robotników. Zapytywano się, czy w całej 
tój smutnej sprawie nie odgrywali jakiej 
roli agenci Stowarzyszenia Międzynarodowe
go, — czy czasem jaki komunista paryski 
nie spadł balonem do Królewskiej Huty po
między robotników Polaków? Nie obyło się 
przy tem bez kłótni i z tego powodu 
Nordd. Allgem. Ztg. najechała w wstę
pnym artykule Volksztg., a Breslauer Ztg. 
dała szczutka dość jędrnego organowi ks. 
Bismarka.

Jakkolwiek zajęcie się dziennikarstwa 
niemieckiego smutnemi wypadkami w Kró
lewskiej Hucie było ogólne, możemy mu je
dnak śmiało powiedzieć, że prawdziwych 
przyczyn tego wypadku, — z wyjątkiem mo
że Breslauer Ztg., — wcale nie rozumie. 
Sprawa ta, jakkolwiek nie przybrała zna
czniejszych rozmiarów, jest w każdym razie 
niebezpieczną i trzeba ją zupełnie inaczej 
traktować, jeżeli się chce w przyszłości za- 
pobiedz jej powtórzeniu, a niemieckich ro
botników, którzy przecie przyznają się pu
blicznie do zasad komuny francuskiej, — 
zasłonić przed jej zaraźliwością.

Publiczność niemiecka nie zrozumie praw
dziwych, przyczyn gwałtownych wybryków 
w Królewskiej Hucie, jeżeli ich będzie szu
kała tylko w wysokości zarobku, w mate- 
ryalnćm położeniu górników, jeżeli w zbun
towanych górnikach będzie widziała tylko 
samych robotników. Trzeba sięgnąć głę- 
btej, chcąc się dostać do rzeczywistych przy
czyn; trzeba nie zapominać o tem, że ci 
zbuntowani górnicy, to nietylko robocze ma
szyny, których królewski fiskus opłaca, aże
by mu węgle kopały, ale to istoty myślące, 
z ciałem i z duszą, którym nie wystarcza 
do życia, jeżeli im się daje wynagrodzenie za 
pracą zużyte muszkuły. Rzeczywista przy
czyna tych buntów leży nie w materyalnym 
niedostatku, lecz w moralnóm ubóstwie 
Polskiego ludu górnośląskiego, nie w sto
sunkach ekonomicznych, ale w stosunkach 
upośledzonej narodowości robotnika górno
śląskiego.

Dla czego dziennikarstwo niemieckie, — 
2 wyjątkiem jedynćj Breslauer Ztg., — nie 
Podnosi rzeczywistej przyczyny? Wszakże 
akta mówią wyraźnie przeciw temu, żeby 

niezadowolenie z materyalnego położenia

| lub jakie związki z dzisiejszymi komunista- 
i mi miały pobudzić robotnika górnośląskie- 
. go do gwałtów, jakich się dopuścił. Wszakże 
i wszelkie symptoma przemawiają za tem, że 
i w tych gwałtach przebijał się element na- 
' rodowy zbuntowanych górników. Prasa 
i niemiecka nie chce jednak tego przyznać 
I i w przekonaniu, że robotnik polski na Gór- 
| nyin Śląsku powinien być zadowolony z sie- 
j bie, jak otrzyma na dzień tyle grosza, że 

się naje, napije i ma się pod czem wyspać, 
i zwala całą winę za to na buntownicze agi
tacje duchowieństwa śląskiego.

Żeby niedostateczny zarobek lub owe 
marki, które zaczęto dawać górnikom dla 

{ kontroli, miały być przyczyną, jak się to 
i wszędzie indziej dzieje, owych gwałtów, na 
! to nie ma zgoła dowodu. Owszem, wszyscy 

zgadzają się na to, że materyalne położe
nie górników jest wcale zadawalające. 
W roku 1860 zarabiali dziennie 15% sgr., 
dziś dzienna płaca wynosi 23 ’/2 sgr. Pła
ca ta nie ustępuje płacy robotnika w ko
palniach nadreńskich. Pracowitszemu i rzę- 
dniejszemu jest nawet podana sposobność 
nabycia własności, czy to w gruncie, czy 
w domostwie. W czasie ostatniej wojny 
okazywano żonom robotników zaciągniętych 
do wojska bardzo wiele względów, bo im 
płacono dwa razy tyle, ile indziej kobiety 
pobierały. Druga strona, pracę podająca, 
także była zadowoloną, boć sami urzędnicy 
górniczy ; rzyznają robotnikowi górnośląskie
mu pracowitość, ochotę do roboty, a nawet 
zręczność techniczną. Gdzież tu powody do 
jakiejś zmowy, — do jakiejś strajki, — 
kiedy obie strony z siebie zadowolone? Ale 
może jaki komnnistazjawiłsię nagle pomiędzy 
nimi? Otóż na to nie ma zgoła żadnego do
wodu. Niemcy sami przyznają, że nie wi
dać w tym gwałtownym ruchu żadnego przy
gotowania, ani planu, ani systematyczności, 
ani zewnętrznych wpływów, nawet owa wielka 
zmowa w kopalniach Waldenburga przed laty 
dwoma, wpływu nie miała wielkiego na nich. 
Mieli więc za co jeść, pić, odziewać się, 
z przewrotnemi komunistami związków nie 
utrzymywali, a przecież rozbijali w Królew
skiej Hucie domy, rabowali cudzą własność 
i odgrażali się, że połowę miasta puszczą 
z dymem do nieba!

Marki same, za pomocą których chciano 
kontrolować polskich górników, nie byłyby 
zrodziły tak zbrodniczego buntu. Przyczy
na jego leży w upośledzeniu narodo
wości, którćj od wieków nikt w polskim 
ludzie Górnego Śląska nie szanuje.

Breslauer Ztg., której sąd w tćj sprawie 
najwięcej odpowiada prawdzie, słusznie mówi: 
Jest to robotnik pracowity, zarabia wiele, 

1 — ale nędza jest u niego ogólną. Nie umie 
i użyć tego, co zarobi. Potrzeb, pragnień 
szlachetniejszych nie ma żadnych; wystarczy 
mu też lada chałupa, o strój więcćj dba, 
ale na gorzałkę wyda ostatni grosz. Gorzałka 
i piwo pochłaniają wszystek jego zarobek. 
Jeżeli mu się płaca podwyższy, to przepije 
ją, bo innych potrzeb nie zna. Mówi on 
po polsku, lecz polskich książek nie czyta. 
Księża prawią do niego zepsutym językiem. 
Odarty z narodowości własnćj, na Niemca

nie da się przerobić. Szlachetniejsze pra
gnienia tak mu są obce, że nawet piosne
czki nie zaśpiewa.

Tak maluje Breslauer Ztg. stan ludu 
■ górnośląskiego.

Gwałty popełniane przez polskich gór
ników w Królewskiej Hucie, to skarga wy
toczona ptzeciw ich upośledzeniu ducho
wemu. Objawiła się gwałtownie, bo lud 
taki łatwo się sfanatyzuje. Nie jest to 
pierwsza i ostatnia skarga. W ludzie pol
skim na Górnym Śląsku zaczyna się dusza 
budzić. Dajcie mu oświatę rzetelną, nie 
prześladujcie tych pomiędzy górnikami, któ
rzy się kwapią do czytania pism polskich, 
a nie będzie się buntował.

Ci, którzy mieli jakieś szlachetniej
sze potrzeby, nie brali udziału w gwałtach, 
czego dowodem członkowie „Kółka Pol- 
skiego,“ którego dotąd dostacznie nie uzna
wano, a którego przewodniczącego, p. Ka
rola Miarkę, teraz dopiero w potrzebie we
zwał p. landrat do pomocy.

Jasną jest rzeczą, że sprawa taka wystą
pieniem szwadronu dragonów lub ułanów 
nie może być ubitą. Ludzkość sama dopo
mina się, ażeby polskiemu ludowi górnoślą
skiemu podano odpowiednie środki do na
bycia oświaty. To jest zadaniem kościoła 
i szkoły. Niechaj w seminaryach ducho
wnych i nauczycielskich uczą gruntownie 
języka polskiego tych, którzy z powołania 
mają wpływać na serca i umysły ludu, a 
zwolna lud ten} dźwignie się z swej nędzy 
moralnej i podobne gwałty nie zajdą wcale.

Krotoszyn 28 czerwca.
O ile ruch był wielkim przed tygodniem w obe

rży p. Kuszki, w ciągu którego p. Krzyżanow
ski zdawał sprawę z swych czynności poselskich, 
i odbyło się licznie zgromadzone posiedzenie To
warzystwa Agronomicznego, o tyle w dniu dzi
siejszym na sejmiku powiatowym ruch jest ma
ły, bo'ledwo kilkanaście osób policzyć było mo- 

! żna. Z Polaków stawili się tylko pp. F. Cheł- 
kowski, Chłapowski, C|)ełmicki i Karczewski, — 
późnićj przybył i p. Przyłuski. — Czterćj pier
wsi, obliczywszy swe głosy z nadeslanemi pleni- 
poteneyami, które, niestety od wszystkich nie na
deszły, widzieli się spowodowanymi wnijść w kom
promis tak, że do komisyi, (tym razem nie bar
dzo ważnych) obierano członków za poprzednićm 
wspólnem porozumieniem obudwóch narodowości. 
Stan włościański był reprezentowany przez dwóch 
gospodarzy, pomiędzy którymi poznałem miłą 
osobistość niejakiego Czubaka z Dąbrowy, poczu
wającego się do swych obowiązków pewno więcćj, 
aniżeli niejeden z nas. Takich wiarusów na 
szczęście nasze wielu tu w Krotozyńskićm policzyć 
możemy. — Aby wykazać, co tu za lud, chociaż 
żyjący pod panami niemieckimi, pozwolę sobie na 

I tem miejscu podać krótki obraz statystyczny po
wiatu Krotoszyńskiego. Książę Bismark będzie 

. miał nowy dowód, że nasza deputacya pochodzi 
i wprost od ludu polskiego, który się dopomina, 
ażeby prawa jego narodowości były uznane i usza
nowane. Otóż historyczny Baszków, mający ob
szaru 19,384 mórg magdeburgskich, jest posiadło
ścią księcia Reussa. — Sławną z dawniejszych 
swych dziedziców Dobrzycę, prawie 5000 m. ob
szaru, posiada p. Bandelow. — Dawniejsze kró
lewskie, alias koronne polskie dobra, a dzisiaj 
księstwo Krotoszyńskie, 54,034 m. mające, są 
w ręku księcia Thurn-Taxis. Pogorzelę z 5,265 
morgami posiada p. Rormann. Borzęciczki 16,789 
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m., wraz z Wziąchowem i Wrotkowem, co znów | 
8,000 mórg czyni, są hrabiego Stolberg — Wer- , 
nigorode. Oprócz tych większych majątków po
siadają Niemcy i mniejsze posiadłości, jak n. p. 
Lipowice p. Bormann, gdzie trzy głosy polskie i 
były przeciw 70 głosom niemieckiem, jakkolwiek ' 
posiadłości i czeladź jest cała polska. — Wśród i 
takich okoliczności, gdzie nietylko plenipotenci, I 
ale i dzierżawcy Niemcy głosy polskie przy wy- . 
borach niweczą,jakdoskonałegoducha musibyćiud i 
od panów niemieckich niezależny, gdy przy gło
sowaniu przeważającą większością, posła naszego 
obraliśmy! Z względem na ten; lud pozbawiony I 
opieki stanów wyższych, którego serce jest czy
sto polskie i tchnie’ ogniem gorącćj miłości do 
swej świętej sprawy, do swej gnębionej ojczyzny, 
a znikąd nie mającej pomocy, — czyż nie było
by lepićj, aby w świętej jedności łączyć opusz
czone jednostki i pocieszać strapionych miłością 
religii i narodowości, aniżeli rzucać pomiędzy 
braci jednej macierzy kość niezgody? Bądź co 
bądź, gdzie samowiedza jest tak rozwiniętą, jak 
w tutejszym ludzie, tam są bez znaczenia zarzu
ty księcia kanclerza, wraz z zapatrywaniem się 
całych Niemiec, które prędzćj, czy później będą 
musiały uznać odrębne stanowisko naszych po
słów, jakie ci w sejmie niemieckim zajmują, chcąc 
peinić z całą sumiennością posłannictwo, do któ- 
rego ich lud polski z swą ufnością powołał i wy- ' 
brał.

Że dzisiaj nasi mieszczanie, jak i włościanie I 
tak się zajmują sprawą publiczną, zaw Izięczamy i 
to długoletniej pracy duchowieństwa starszego,-— 
jako i tym kilku naszym zacnym panom, którzy, 
trzymając w ręku swą gorliwą pracą ojczystą 
niwę, nie szczędzą przy tern i mozołu o wykształ
cenie umysłowe ludu.

Zbierajmy się więc razem przy jednćm ogni
sku, a łączuość nasza trwałą będzie, skoro wy
mieniać sobie będziemy zobopólnie zdania, zapa
trywania nia z żółcią ale w miłości wzajemnej. ■

Nowiny polityczne.
— Rajchsanz. ogłasza, że ustawy dla Alza- 

cyi i Lotaryngii mają moc prawną od chwili 
ogłoszenia ich w dzienniku urzędowym dla Al- 
zacyi wydawanym przez kanclerstwo. Boer. Ztg. 
donosi, że ratę 100 milj. talarów kontrybucji 
wojennćj rząd francuzki wypłaci! wczoraj w weks
lach po większej części na długi termin.

W Bawaryi rozdział pomiędzy tymi, co uzna
ją dekreta ostatniego soboru, a tymi, co ich nie 
uznają, staje się coraz większy. Ostatni nazy
wają siebie starymi katolikami. Ich Komitet 
Czynny w Monachium zrobił podanie dnia 1 lip
ca do rządu bawarskiego, w którćm powiada, że 
adres przeciw dekretom soboru podpisało 18,000, 
z tych 8,000 obywateli monachijskich. Ponie
waż kościół rzucił ekskomunikę na tych, którzy 
dekretów soboru nie uznają, i nie dozwala im 
odwiedzać świątyń pańskich, ani też brać jakie
kolwiek udziału w sprawach kościoła, przeto do
pominają się oni w rzeczonćm podaniu, powo
łując się na prawa krajowe, aby im nie było 
wzbronione chodzić do kościołów i ażeby prawa 
ich do majątków, budynków i dochodów nale
żących do kościołów były zabezpieczone, przyczćm 
oświadczają, że od koścoła katolickiego odry
wać się nie myślą, Bądź co bądź, wygląda to 
zawsze na schizmę.

— Reichsanzeiger zamieszcza rozporządzenie 
cesarskie, ndające księciu Bismarkowi cesarską 
posiadłość w okręgu Schwarzenbeck, jako dota- 
cyą w uznaniu jego zasług, na własność.

Wybory we Francyi wypadły przeważnie w 
duchu republikanów umiarkowanych, którzy bę
dą popierali Thiersa. Znaczna częśc robotnik-w 
fabrycznych nie brała wcale udziału, co jest zna
kiem, że ta część społeczeństwa francuskiego nie 
ma zaufania do żadnego wybitniejszego stronni
ctwa w kraju i po upadku komuny cofa się od 
spraw publicznych. Być może, że oczekują lep
szej sposobności i że ktoś z republikanów ra
dykalnych odezwie się w ich myśli i duchu. 
Jakoż spodziewają się, że Gambetta, wierny swym 
zasadom radykalnym, wystąpi jako przeciwnik 
Thiersa, który mu przyznawał w ostatnicli cza
sach wiele poświęcenia, ale nie przyznawał mu 
tyle rozumu politycznego, który na zimno umie 
się rachować z żelazną koniecznością. Mówią, 
że Gambetta będzie nacierał na prędsze rozstrzy
gniecie kwestyi przyszłej formy rządu we Fran
cyi, czy ma być republika, czy tćż monarchia. 
Wielu oświadcza się wprawdzie za republiką,

ale czy szczerze, to wielkie pytanie. Monarchia 
miałaby może więcćj otwartych zwolenników, 
tylko, że w praktyce nie chodzi o formę, ale o , 
osobę, która ma być na tron powołaną. Dla te- I 
go rozpada się tćż obóz monarchistów na stron
nictwa i staje się przez to słabszym w obec re
publikanów.

Stronnicy Napoleona przepadli z kretesem, i 
za późno zaczęli agitować. Nie ustają jednako- : 
woź w swych zachodach i postarali się znowu I 
o pismo publiczne, które ma popierać sprawę | 
Cesarza. Być może, że Cesarz liczy na to, iż, 
gdy przyjdzie do obrad nad formą rządu, stron
nictwa dotąd najruchliwsze stoczą bój między 
sobą, a wtedy będzie łatwiej łowić dla siebie 
zwolenników.

— Z Chin przybyła do Paryża deputacya dla 
wytłomaczenia się przed rządem francuzkićm z po
wodu wymordowania Francuzów w Tientsinprzed 
kilkunastu miesiącami. Chińczycy chcą zapłacić 
straty, jakie rodziny zamordowanych poniosły 
ale nie chcą karać swych urzędników, którzy 
w mordowaniu brali udział.

— W Wiedniu odbyło się dnia 4 lipea po
siedzenie izby wyższćj, które o tyle odróżniało 
się od innych, że pojawili się na ławkach od- 
dawna próżnych dygnitarze kościoła i po raz 
pierwszy od zaprowadzenia w Austryi dualizmu 
zasiadło na nich kilku arcyksiążąt austryackich.

U biskupów zachodziły względy kościelne, 
ale co do członków familii panującej, którzy po 
raz pierwszy do sejmu wstąpili, wolno w ich wy
stąpieniu upatrywać myśl polityczną, że wbrew 
centralistycznym zabiegom Niemców, dynastya 
panująca wyraźnie okazuje, ż zgadza się na po
litykę ministerstwa, która dąży do zgody i po
koju wewnętrznego. Pomiędzy mówcami wystąpił 
także przy rozprawach nad budżetem hr. Antoni 
Auersperg. Najpocieszniejszy ustęp jego mowy 
brzmiał, że jeżeli pójdą drogą, jaką ich prowa
dzi minister Hohenwart, czeka ich niechybny upa
dek i ogólne rozprzężenie. — Dość już w Austryi 
rozprzężenia, które powstało właśnie skutkiem 
tego, że nie trzymano się drogi zgody i zadość 
uczynienia żądaniom ludów pod berłem habsbur- 
skiem zostających.

— Z Odessy telegrafują do wiedeńskiej Pres- 
sy, że zgoda między rządem rosyjskim a chanem 
Bucharyi chwilowo została do skutku przypro
wadzoną, albowiem ostatni dał rządowi rosyjskie
mu dostateczną rękojmię, że nie będzie z nim 
szukał zatargów. Moskale mówią sobie lepsza 
słomiana zgoda, niż złoty proces i podali cha
nowi rękę tern chętnićj, że na tej zgodzie wiele 

! złota zarobią, trzeba bowiem wiedzieć, że z Bu- | 
I charyą prowadzi Rosya nadzwyczaj korzystny han

del. llosya wysłała z umysłu osobne poselstwo 
z niejakim Kostenko na czele, ażeby wyrobić u cha
na dla handlu rosyjskiego w Bucharyi zupełną 
wolność. W Azyi zatem wyznaje Rosya wolność 
handlu, ale w Europie zamyka szczelnie gra
nicę Królestwa Polskiego, aby tylko handel i prze- 

’ mysł polski osłabić.
— Na posiedzeniu delegacj i węgierskiej toczy-

■ ły się rozprawy nad budżetem ministeryum spraw 
zagranicznych. Zsedenyi zganił politykę hr. Beusta 
zaś, Komeny, Szechem i Pulski byli z nićj zadowol- 

; nieni. Reprezentant rządu baron Orczy oświadczył, 
j że główne punkta traktatu paryskiego zostały 
| także zachowane za zgodą Moskwy i w uchwa

łach tegorocznćj konferencji londyńskiej dla spra
wy czarnomorskiej. Stosunki austryacko-węgier- 

i skićj monarchii do wszystkich państw zagrani 
| cznych są zadowalniające, odpowiednie pokojo

wym inteneyom Węgier. Między Turcyą a Mo
skwą, sądzą węgierscy deputowani, nie ma takie
go zbliżenia, że go by się Austrya obawiać mu- 
siała.

— Pokrak, który się stał teraz urzędowym 
organem czeskich deklarantów, przyznaje w o- 
statnim numerze swoim w wstępnym artykule, 
że hr. Hohenwart więcćj nawet gotowości oka
zuje do porozumienia z Czechami, niż niegdyś 
hr. Belcredi, z drugiej strony jednak utrzymuje, 
że do zamiaru przeprowadzenia bardzo jest je
szcze daleko, ponieważ hr. Hohenwart chcialby 
jak najmnićj dać, a reprezentanci prawnopaństwo- 
wćj opozycyi jak najmnićj ustępstw czynić mo
gą. W końcu zapewnia, że tylko z sejmem mo
żna rokować o ugodę, choć tymczasowych po
średników w tćj sprawie z zaufaniem wspierać 
należy.

— Flotyla rosyjska przy zupełnićj ciszy mo
rza płynęła w tych dniach przez Dardanelle, 

1 korzystając po raz pierwszy z uchwał konferen- 
; cyi londynskićj. Morze Czarne stoi teraz otwo

rem dla floty rosyjskićj, która w razie jakićj woj
ny będzie miała większą swobodę w zajęciu sta
nowiska strategicznego. Flotylę, która przepły
wała Dardenelle, zakupiła Rosya w Ameryce.

W Brukseli w senaie odpow iedział ra infer- 
pelacyą minister Anethan, że w sprawie prze
niesienia stolicy Włoch do Rzymu rząd nie ma 
powodu ani chwalić, ani ganić żadnćj strony, tyl
ko uczynić zadość dyplomatycznym zwyczajom. 
Poseł belgijski dostał instrukcyą, ażeby się tam 

I udał, gdzie będzie rezydeneya króla. Belgia bę
dzie miała dwóch posłów: przy Królu i przy Pa
pieżu.

— Rząd belgijski przygotowuje projekt do 
prawa, na mocy, którego każden, kto na publi
cznych zgromadzeniach wzywa bezpośrednio lub 
pośrednio do występków lub zbrodni, ma pod
padać stósownej karze. Prawo to jest oczywi
ście wystósowane przeciw Stowarzyszeniu Mię
dzynarodowemu, którego członkowie w Belgii 
bardzo wiele dokazują.

W Rzymie na obiedzie danym przez magi
strat miasta przemówił minister spraw wewnę
trznych Venosta, że rząd włoski w ostatnich la
tach przestrzegał ściśle polityki Caooura, która 
się opierała na tćm, ażebj' wszystkie siły naro
dowe skupić w jedno ognisko, ku jednemu skie
rować celowi. Tćj to polityce zawdzięczają 
Włochy odbudowanie wewnętrznei jedność Włoch. 
Mówił także, że rząd będzie szanował prawa 

i kościoła i starał się, ażeby żadnego uszczerbku 
I nie poniosły.

O zamiarach Turcyi krążą po dziennikach dzi
waczne wieści. Rosyjski ambasador w Carogro
dzie, jenerał Ignatiew, zachęca podobno sułtana 
tureckiego, ażeby zawojował zupełnie wicekróla 
Egiptu i zabrał Tunis. W ten sposób sułtan 
zostałby możnowładzcą całego świata muzułmań
skiego. Rady te nic płyną podobno u jenerała 
Ignatiewa z życzliwości dla Turcyi, Rosya bo
wiem ma zamiar przywłaszczyć sobie księstwa 
słowiańskie, zostające pod berłem sułtana, i dla 
tego chcialaby odwrócić jego uwagę od własnego 
a uwikłać go w niepewną wojnę z innemi kra- 

, jami.
1 Tego oczywiście sułtanowi nie mówią, ale 

podsuwają mu myśl, że w czasie, kiedy król 
Wilhelm został głową Niemiec, a car Aleksan
der panuje prawie nad całą Słowiańszczyzną, 
i jemu należałoby zostać głową świata muzuł
mańskiego.

Co w tćm prawdy, nie wiadomo, wszakże 
pisma wiedeńskie donoszą, że Turcya istotnie 
chce zagrabić w Afryce Tunis i że już wysłała 
przeciw niemu flotę pancerną, na którćj pokła
dzie znajduje się Hamed Bzy jako komisarz suł
tana. Niektóre mocarstwa, a mianowicie Franeya, 

I której Algerya sąsiaduje z Tunisem, już podobno 
j zaprotestowały przeciw wyprawie floty tureckiej.

Gdyby istotnie miało przyjść do wojny mię
dzy Turcyą a Tunisem, Rosya miałaby dobrą 
sposobność wtargnąć do Turcyi i zabrać księ
stwa słowiańskie.

Czy Turcya ma rzeczywiście jakie zamiary 
zaborcze, czy jej z powdu tego istotnie zależy 
na przyjaźni Rosyi, o którćj w ostatnim cza
sie tak tyle mówiono, czy też Turcya Rosyą tyl
ko pozorami łudzi, wywzajemniającjćj się za jćj 
obłudę, nie można nic pewnego powiedzieć. Kie
dy w Czarogrodzie dnia 27 czerwca obchodzono 
rocznicę wstąpienia na tron sułtana, ambasado
rowie obcych mocarstw wybrali z grona swego 
jenerała Ignątiewa, aby w ich imieniu złożył suł
tanowi powinszowanie. Tymczasem sułtan oka
zywał najwięcćj uprzejmości posłowi austryackie- 
mu, baronowi Prokeszowi, tak, że to wszystkim 
podpadło. W końcu upoważni! Prokesza do 
przesłania cesarzowi austryackiemu serdecznego 
i bratniego pozdrowienia.

Wiadomości miejscowe i prowincjonalne.
Poznań 7 lipca. Przedwczoraj na publicznćm 

posiedzeniu Towarzystwa Przyjaciół Nauk czytał 
p. dr. Łebiński bardzo piękny wykład: „O życiu, 
pracach i ideach Marcinkowskiego,” przyczem 
poruszył myśl podaną przez śp. H. Cegielskiego, 
ażeby w domu na św. Wojciechu, w którym si? 
urodził Karól Marcinkowski, umieszczono tablic? 
na pamiątkę tego.

— * Przedwczoraj wybuchł ogień na Ogrodo
wej ulicy pod nr. 1. na poddaszu. Skora pomoc 
straży ogniowćj stłumiła go szybko.



—♦ Staraniem Tygodnika Wielkopolskiego ma 
wyjść dzieło zbiorowe na pamiątkę stuletniej ro
cznicy rozbioru Polski.

—* Otrzymujemy następujące 
Sprawozdanie 

z walnego zebrania Stowarzyszenia czeladzi kato- 
ckiej w Poznaniu.

Walne zebranie odbyło się dnia 29 czerwca, 
w uroczystość sw. Piotra i Pawła. Członków 
zgromadzonych było przeszło 100, radę opiekuń
cza reprezentowało około 30 poważnych i powsze
chnie szanowanych obywateli miasta Poznania.

Posiedzenie zagaił prezes przemową do człon
ków wydziału opiekuńczego, w którćj to przemo
wie objaśnił odnośny paragraf statutów, dotyczący 
wydziału opiekuńczego, z celu stowarzyszenia wy
nikający Czloukowie wydziału opiekuńczego winni 
się opiekować stowarzyszeniem, a znając najlepićj 
pótrzel y członków w życiu praktycznem, winni ra
zem z zarządem czuwać nad dobrem stowarzyszenia 
— winni oni dalćj członków wspierać radą, pou
czeniem, przykładem i zachętą — a takie poucza
nie tu właśnie jest najkorzystniejsze, gdyż przez 
zbliżanie się mistrza rzemieślnika do swego czela
dnika w stowarzyszeniu, stósunek kontraktowy, jaki 
miedzy nimi zachodzi, zamienia się na stosunek 
przyjacielski, rodziuny, wzajemne rodzący zaufanie 
i przywiązanie. Przy wyjaśnieniu ustawy, według 
którćj członkowie rady opiekuńczćj mają płacić 
roczną składkę, wyjaśnił mówca, iż nie potrzeba 
tych pieniędzy na utrzymywanie Stowarzyszenia, 
gdyż gdzie zasoby kassowe nie starczą, tam wła- 
snemi środkami zarząd dopomaga, ale potrzeba ich 
na powiększenie kapitału żelaznego, z którego kie
dyś fundusz się ma utworzyć na nabycie własności 
i założenie gospody dla czeladników, oraz na szkołę 
dla uczni, na pomoc naukową dla członków stowa
rzyszenia itp. dobroczynne cele. Tu w kilku sło
wach wyjaśniony został plau administracyi mają
tku, z którego się wykazało, że do zamierzonych 
rezultatów chociaż po wielu latach dojść można, 
„ale ztąd, iż my owoców pracy naszćj zbierać nie 
będziemy, lecz inni, nie wynika, abyśmy ręce za
łożyli i nic nie robili — bo tam tylko prawdziwa 
jest zasługa, gdzie człowiek pracuje dla dobrćj 
sprawy, a nie dla własnćj korzyści/ — Nadto 
obór wydziału opiekuńczego tę jeszcze korzyść 
przynosi, że moralnie łączy stowarzyszenie z To
warzystwem Przemysłowem, którego członkami pra
wie wszyscy sa opiekunowie. Nad połączeniem 
wszystkich stowarzyszeń czeladzi w naszych dyece- 
zyach prace już są rozpoczęte. Jednakże istotne 
połączenie stowarzyszenia czeladzi z inncmi Towa
rzystwami Przcmysłowemi nie da się uskutecznić, 
gdyż Stowarzyszenie czeladzi ma charakter wyłą
cznie katolicki, a zakres działania odmienny — 
szczuplejszy. Jedynie moralne połączenie jest mo
żliwe i dobre, bo gdzie towarzystwa do dobrego 
dążą celu, tam łączność dodaje sił i otuchy. Po 
wytłomaczeniu, dla czego nie dawnićj, lecz teraz 
dopiero rade opiekuńczą wybrano, zakończył mó
wca, dziękując za udział w zebraniu i zaufanie 
Stowarzyszeniu okazane, zachęcając zarazem do 
wytrwałości, bo tylko od wspólnćj i wytrwałćj 
pracy zależy owocu obfitość*).

Na to zabrał głos pan Piotrowski, właściciel 
hotelu du Nord i dziękując wzajemnie za okazane 
zaufanie, wyraził swe przywiązanie do Stowarzy
szenia i szczere chęci dbania o jego dobro.

W imieniu członków powitał wydział opiekuń
czy, członek stowarzyszenia Adam Szwaba, wyka
zując w przydłuższćj mowie cel i korzyści tak sto
warzyszenia jak wpływu wydziału opiekuńczego.

Następnie przemówił pan Ryffert, zachęcając 
zgromadzonych, aby się szczerze przykładali do 
dobra Stowarzyszenia, a jako dawniejszy jego czło- 
uek jasno wykazał korzyści, których sam doznał 
na sobie.

Prezes odczytał roczne sprawozdanie z czyn
ności stowarzyszenia. Oto niektóre ważniejsze mo- 

.menta:
1. Stowarzyszenie czeladzi katolickićj założone 

zostało w uroczystość św. Stanisława Kostki 1861 
r. przez ks. Zenkteler a, dziekana kolegiaty św. Ma- 
fyi Magdaleny. Liczyło z początku 45 członków, 
w tydzień po założeniu przeszło 70 — następnie 
liczba ta zwiększała się i znowu się zmniejszała. 
Dziś członków jest 122, kandydatów 23. Dnia 
1 maja 1870 r. złożył ks. prezes Zenkteler urząd 
•wój, odtąd zarząd Stowarzyszenia składali nastę
pujący członkowie: ks. Tloczyński, jako prezes, 
l'8- lic. Chotkowski, późnićj ks. Lurc, jako wice
prezes, ksks. Statkiewicz, Cichowski, Kempiński, 
Waóblewski — w miejsce ks. Chotkowskiego ks. 

,,c- Reiche, były prezes Stowarzyszenia czeladzj

nn ?ie .je8t nam t0 zuPe,nie jasne. W następnych 
umerach pisma naszego zastrzegamy sobie z ‘naszćj 

strony uwagi. b Priyp. Red.

we Wschowie, pan Klonowski, który z uznania i 
godnem poświęceniem i wytrwałością przez lat 10 ' 
regularnie w niedzielę lekcye śpiewu udzielał, i se- 

! uior Smigowski. Obowiązki podskarbiego pełnił 
ks. Sikorski.

2. Nauk w latowem półroczu nie było regular- 
• nych, prócz lekcyi religii i sporadycznych odczytów. 
: Zimą udzielane były lekcye: reiigii, czytania i pi- 
| sania, rachunków, historyi i jeografii, fizyki i śpie- 
I wu. Lekcyi rysunków w ostatnim roku nie było. 
' Niektórzy z członków mieli odczyty itd., członek 
i Sniegowski „o narzędziach 6tolarskich“, senior Śmi- 
| gowski „krótki rys historyi drukarstwa z wyjaśnie

niem i próbami praktycznemi litografii44, członek 
Adam Szwaba „o postępie szewiectwa." — Lokal 
otwarty był w niedziele od południa i w powsze
dni wieczorem — w czasie wolnym od lekcyi zaj
mowali się członkowie czytaniem książek i czaso
pism, grą, u. p. w bilard, szachy, warcaby i t. p. 
muzyką i gawędką. — Aby członkom odebrać ko- ' 
nieczuość odwiedzania nieraz innych lokalów pu- I 
blicznych, ustanowiło stowarzyszenie gospodarza, I 
który za konsensem sprzedaje człoukom piwo ko- i 
bylopolskie i poznańskie, oraz zimną zakąskę. Go
spodarzem jest członek stowarzyszenia p. Budzyń
ski, mieszkanie jego połączone jest z salą stowa
rzyszenia.

Kilku członków, umiejących grać na instrumen
tach, objawiło chęć dalszego ćwiczenia się w mu
zyce, dyrekcyą tćj muzyki objął pan Surzyński.

3. Biblioteka stowarzyszenia obejmuje 300 dzieł,
; które przez bibliotekarza raz w tygodniu wydawane j 
' bywają — czytelnia utrzymywała wszystkie polskie I 
! czasopisma u nas w Księstwie wychodzące, nadto i 

Przyjaciela ludu, Katolika, Kłosy i Rheinische 
| Volksbldtter. Prócz tego posiada Stowarzyszenie i 
; inne przedmioty do nauk służące, jako to: wzory, I 
I materyały i przyrządy do rysunków, mapy i globy, 
i instrumenta fizykalne.

4. Kassa stowarzyszenia składa się z stałego 
I kapitału 900 tal. i bieżących dochodów — kapi- 
! tał dawnićj większy, bo w r. 1869 liczył 1040 tal. 
i zmniejszał się przez drogą opłatę komornego, wy- 
i noszącą rocznie 80—100 tal., a stosunkowo małą

liczbę członków, bo przed 2 laty liczba ta do 25 
nie dochodziła. Odtąd kassa administruje się w 
ten sposób, iż kapitał stały naruszony być nie 

| może.
Od 1 kwietnia 1870 r. do 30 czerwca r. b. 

i wynosił dochód 577 ta). 29 sgr. 8 fen., rozchód 
zaś 524 tal. 21 sgr. 3 fen., zatćm dnia 1. lipca 
r. b. pozostało w gotowiźnie 53 tal. 8 sgr. 5 fen.

Do dochodu zaawansowano na reparacye lokalu 
i i sprawienie nowych sprzętów 200 tal., które z ozna 
I czonćj etatem przewyżki rocznćj spłacone będą.

5. Dobrodziejstwa świadczyli Stowarzyszeniu 
w ciągu ostatniego roku:

a) Najprzew. Arcypasterz podarował machinę 
elektryczną i wiele innych narzędzi i instrumen
tów fizykakanlych, nadto globus jeografiezi^y i as
tronomiczny. b) Pan Karól Forster w Bęrlinie 
150 egz. IV seryi wydawnictwa dzieła swego dla 
klas pracujących polskich i tyleż egzemplarzy z po
przedzających seryi dawnićj był ofiarował, c) To- 

! warzystwo św. Wincentego a Paulo do biblioteki 
po jednym egzemplarzu dzieł, przeznaczonych dla 
bibliotek parafialnych, d) Jks. dziekan Zenkteler 
obrazy: „Zygmunta Augusta i Pochód na Sybir/ 
e) członkowie zarządu ofiarowali mapy, obrazy 
i inne drobniejsze datki, f) członkowie, którzy 
bezpłatnie pracując przy odnowieniu i upiększeniu 
sali, wiele oszczędzili wydatków. Nazwiska ich: 
Budzyński, Czajkowski, Drożdżewski, Zwolski, 
Fiebach, Faberski, Kretschmer, Kraska, Dekert, 
Sokołowski, Widermański, Michalski.

6. Nabożeństwo dla stowarzyszenia odbyło się 
w kościele św. Marcina, gdzie członkowie wspólnie 
do stołu pańskiego przystępowali. Stowarzyszenie 
występowało z chorągwią kościelną: na proeessyi 
w niedzielę i czwartek ostatni uroczystości Bożego 
Ciała «— na pogrzebie śp. hr. Macieja Mielżyń- 
skiego — na pogrzebie członka św. pamięci Win
centego Piątkowskiego — na pogrzebie śp. Dr. 
Nieszczotty.

7. Zabawy stowarzyszenia: przechadzka do Ko- 
bylepola d. 17. lipca r. z. — przedstawienie tea
tralne w niedzielę i poniedziałek mięsopust — 
wieczorek w rocznice założenia Stowarzyszenia, 
wyprawiony członkom przez zarząd.

8. Stowarzyszęnie posiada Kassę oszczędności, 
która dotychczas pozostaje w rękach Jks. Zenkte
lera. Kończąc sprawozdanie, prezes Jks. Zcnkte- 
lerowi, który zaproszony na walne zebranie, dla 
niewiadomych przyczyn się nie stawił, za troskliwą 
opiekę okazaną dla Stowarzyszenia przez lat 9, pu
bliczne złożył podziękowanie.

Po odczytaniu sprawozdania otworzył prezes 
dyskussyę, nad przechadzkę mającą się odbyć tego 
roku. — Zabierali głos członkowie rady opiekuń

czćj : pan Pfitzner, Jks. kan. Kantorski, panowie: 
Simon, Ryffert, Zakrzewicz, Smukowski, Kajkowski, 
senior Smigowski, członek Śniegowski. Postano
wiona odbyć przechadzkę w niedzielę dnia 9. m. 
b. o godzinie pół do óśmćj z rana po nabożeń- 

i stwie. odprawionem dla Stowarzyszenia w kościele 
św. Marcina, do Kobylopola, poprosiwszy wprzódy 

i o pozwolenie JW. hr. Mycielskiego, który przez 
I lat 10 z znaną swą gościnnością Stowarzyszenie u 
i siebie przyjmował.

Następnie przemówił w gorących słowach pań 
i Antoni Pfitzner, na co prezes odpowiedział podzię- 
I kowaniem członkom wydziału opiekuńczego, za 
i okazaną stowarzyszeniu życzliwość i zaufanie.

Posiedzenie zakończono wesoła gawędka, pod
czas którćj muzyka członków stowarzyszenia i ama
torów nieczłouków, na chórku przygrywała do 10 
godziny.

Od Gopła. Dnia 1. b. m. obchodził nauczyciel 
Kościański w Chróśnie pod Kruświcą dość rzadki 
w świecie nuuczycielskim 501etni jubileusz urzędo
wania. Na. uroczystość tę zjechał ks. dziekan 
Marten ze Strz.lua, ks. proboszcz Kittel ze Sto
dół, ks. proboszcz Malak ze Rzadkwiua, 25 nau
czycieli i dwóch obywateli. Długi szereg powózek 
zawiózł całe towarzystwo wraz z dziatwą szkolną 
do kościoła parafialnego w Kościerzkacb, gdzie 
miejscowy ks. proboszcz Szymański odprawił mszą 
świętą, poprzedzoną hymuem Veni Creator, pod
czas którćj nauczyciele śpiewali na głosy mszą 
polską. Nestępnie ks. dziekan złożył jubilatowi 
powinszowanie w imieniu władzy duchownćj, a 
hymn: Te Deum zakończył uroczystość kościelną, 
poczćm wrócono do Chróśny na uroczystość szkóluą. 
Tu w imieniu gminy przemówił do jubilata inspe
ktor szkoły, ks. Szymański, po nim uczeń szkoły 
w Chróśnie wśród płaczu i łkania prawdziwie 
dziecięcym sposobem, winszując swemu nauczycie
lowi, wszystkich w rzewne wprawił usposobienie. 
Następnie złożyli koledzy swemu seniorowi powin
szowania przez usta kolegi Stelmachowskiego, skła
dając mu przytćm upominek, na jaki ich stało. 
Jubilat, cieszący się czerstwćm zdrowiem, udeko
rowany duia poprzedniego medalem zasługi, serde
cznie wszystkim podziękował, a zaprosiwszy wszy
stkich do siebie, podejmował gości z prawdziwie 
staropolską gościunością. —

Zboża na Kujawach stoją bardzo pięknie, jet 
steśmy wszakże w obawie o pszeuice, które zby- 
bujne, po dzisiejszym nawalnym deszczu po wię- 
kszćj części się pokładły, a ztąd lichy plon rokują. 
Załączam źdźbło żyta, jakich miliony kolysze się 
u nas na niektórych polach.

Wiadomości o nowych książkach.

—* Odbieramy następujące pismo:
Nakładem księgarni F. Baumgardtena w 

Krakowie wyszła przeszłego roku książeczka pod 
tytułem: „Zbiór pieśni" dla wyższych szkół lu
dowych napisał Józef Chmielewski, nauczyciel 
przy szkole głównćj w Podgórzu. Muzyka Karó- 
la Niemczyka, nauczyciela szkoły głównćj ludo- 
wćj u św. Barbary, oraz śpiewu w zakładach pu
blicznych w Krakowie. — W końcu przedmowy 
rzeczonćj książeczki tak się autorzy wyrażają „Tak 
w tym, jaki poprzednim zeszycie piosuki i melo- 
dye są oryginalne, dziełek innych nie wyjęte/

Że nie wszystkie melodye znajdujące się w Zbio
rze pieśni są oryginalne, pozwolę sobie na do
wód szanownemu kompozytorywi, Karolowi Niem
czykowi przytoczyć niektóre źródła, w których 
przez niego użyte melodye do poniżćj wymienio
nych pieśni także się znajdują, i tak: Melodya 
do piosneczki na stronie 7 „Powitanie wiosny," 
w niektórych miejscach niestusownie zmodyfiko
wana, znajduje się w książeczce uiemieckićj „42 
Schullieder i t. d." przez Fr. Glaenczer, Minden 
1866 (Fruehlingslied).

Melodya, użytą do piosneczki na stronie 51, 
„Piosneczka na koniku," można znaleść w ksią
żeczce „Pieśni i piosneczki i t. d.“ p. Teofila 
Klonowskiego w Poznaniu 1854; kompozytor nie
znany. I Niemcy używają tćj melodyi do piosne
czki „Hopp, hopp, hopp! Pferdchen lauf Galopp."

Melodya, podłożona do piosneczki na str. 69: 
„Pożegnanie po złożeniu życzeń," jest ludową, po
chodzenia niemieckiego i znajdzie ją p. N. nie
omal w każdych śpiewkach niemieckich pod tytu
łem „Reiters Morgengesang" (Morgenroth.)

Melodya, zas ósowana do piosneczki na str. 66 
„Podziękowanie po skończonym popisie," jest czy
sto polska i skomponowana, jeśli się nie mylę, 
w roku 1830 do piosneczki „Pułk czwarty:"



Na kolana padły tysiące w Warszawie, — Przy
siągłszy nie strzelać w ojczystój sprawie i t. d.) 

Melodya do piosneczki na str. 52: „Piosnka 
przy grze w ślepą babkę," jest utworem niemie
ckim pod tytułem: „Ach! ich bin so muede, ach! 
ich bin so matt." (Polketta fuer das Pianoforte, 
componirt von Clara Fischer, Leipzig, bei Edm. 
Stoli.) Do pieśni na str. 70 „Nad twoim grobem 
kochany kolego," użył p. K. N. melodyi cokol
wiek zmienionej „Wie sie so sanft ruhen" przez 
Fryderyka Benekena. Tekst „Jak błogo tu śpią," 
z niemieckiego na polski język przełożony przez 
Skrodzkiego i melodye znajdują się w książeczce 
„Śpiewnik szkólny i domowy" dla wesołćj i nie- 
winnój młodzieży naszćj. W Lipsku, w Księgarni 
Słowiańskiej 1846. —

Wypadu sobie życzyć, aby szanowny kompo
zytor p. K. N. nie podawał nam melodyi niemie
ckich i aby obcych melodyi ‘ sobie nie przywła
szczał. F . . K.

Wiadomości handlowe.
CENY TARGOWE. 

Poznań, 6 lipca.

Pszenica piękna za szefel 84 fnt 
« poślednia 

ordynarna
Żyto piękne 

-■ poślednie 
s ordynarne

Jęczmień duży 
o ■. mal) 

Groch wrący 
■■ na paszę

Rzepik zimowy

Rzepik letni 
Rzep s 
Tatarka 
Kartofle 
Wyka < (
Łubin żółty cetnar 90 fnt. 

( s niebieski ■■ ■. ■■
! Koniczyna czerwona za ct,

Toruń, 5 lipca. Pszenica 128—128 tt. pstra 
66—69 tal. dto 129—181 fnt. 70-73 tal., jasna 123—128 
fnt. 68-73 tal., dto 129—131 fnt. 75-76 tal. (za 2125 
ft.) Żyto 115—118 fi. 45—43 tl. 119 do 122 ft. 45-45'/, 
tai. (za 2000 fnt) Jęczmień 38 do 42 tal. (za 1800 fnt.) 
Owies 25-27 tal. (za 1200 fnt.) Groch na paszę 40—42
tal., wrący 43—55 tal, za 2250 fnt.

Papiery: stale. Pożyczka Związków:) 
Akcye marchijsko-poznańskie...................
Poznańskie nowe listy zastawne 4% . . . 
Poznańskie bilety rentowe.........................
Polskie listy zastawne likwid......................
Rosyjskie banknoty......................................
Francuzy.............. '..........................................
Lombardy........................................................
Losy 1860 ......................................................
Amerykany......................................................
7'/, procentowe Rumuny............................
Włoskie papiery..............................................
Turki...............................................................

Redaktor odpowiedzialny:
l)r. Roman Szymański, w Poznania.

Kowal żonaty znajdzie za-
Otrzymawszy w dwóch^huch^mielną raz miejsce w Bielawach

ilość podziękowań publicznych za maścl(152) pod Janówcem.
ninzc7.ąci| odgniotki w 50 mi- t? TZ- *1 ——i
nutach, ośmielam się takową Szanownej; Jjj. JX.il] KOWSkI
Publiczności polecić. Cena z. opako- 
------- •— -> K------ -----------------------------y.| Chwaliszewo nr. 65 i Ostrówek nr. 21. 

poleca
Węgle kamienne 

górnośląskie, jako też angielskie dla. 
t .. ,,-----------kowali i ślosarzy.

JOZCf TninCZyilSliB Zamówienia przyjmuje p. C. Adam- 
aptekarz w Krakowie.___ (91);ski przy ulicy Wrocławskiej nr. 9.

XXXXXXXXXXXX

Oświadczenie.
Dla sprostowania mylnych wieści oświadczamy niniejszem, iż na obiedzie pożegnalnym p. nadburmistrza Naumanna 

był ze strony licznie zebranych Polaków tylko jeden wzniesiony toast, i to na ziszczenie się nadziei naszój, iż następca 
pana N., naśladując poprzednika, z równą jak tenże, przychylnością i bezstronnością postępować sobie będzie z polskimi 
mieszkańcami miasta Poznania.

Jan Konstanty Źupański. Ludwik Annuss. Konstanty Węsierski. Paweł Andersch. Ludwik Kunkel.

XXXXXXXXXXXXX XXXXXX XXXXXXXXX

waniem 15 sgr. Tylko za przy 
sianiem 15 sgr. nadesłaną bę
dzie.

Skład główny maści mćj w Poznaniu 
jest w aptece W Pana Mankie wieża.

Z poważaniem

Nalew z roku 1871. 
naturalnych wód mineralnych wprost 
ze źródła otrzymuje w ustawicznych prze
syłkach. (133)

Dr. Mankiewicz,

odczas wielkich wakacyi zamyśla 
jeden z profesorów Gimnazjum ś. Ma
ryi Magdaleny udzielać uczniom lekcye 
prywatne. Wskaże Redakcya Orędo 
wnika.  (131)

Na żądanie odstawia całemi lub | 
półwagonami wprost z kolei za ma-1 
łem wynadgrodzeniem. ____

„Najnowsze wydanie pisma ś7 p.' 
Alliolego" nieoprawne, które koszto- ' 
wało 24 tal. jest do nabycia za 15 tal. i 
Chcący kupić, niech się zgłoszą do j 
Redakcyi Orędownika._________ (157) I

Oklia z żelaza lanego i kutego
(154) wszelkiego kształtu i wielkości poleca

S. J. AUERBACH.
____________ w Poznaniu.____________ -

Walne Zebranie 
w fabryce Towarzystwa Rolniczego

na Ch wal i szew i e nr. 74. jest za-j dla powiatu Mogolnickiego odbędzie się w Mogilnie u p. Madałkiewicza 
wsze znaczny wybór pieców Ra- dnia 17 lipca o godz. 1 ltćj przed połud. W tym samym dniu i miej- 
liowycll na składzie u . (160) SCu o godzinie 2gićj odbędzie się walne zgromadzenie

Karola kamiliskicgo. Towarzystwa Naukowej Pomocy
Imienia Karóla Marcinkowskiego.

O liczny zjazd i złożenie zaległych składek upraszają
1 (158) __________________________ _________________ Dyrekoye.

NajtaHsza i najrzetelniejsza

OFERTA CYGAR,
Rzadko może kto ofiarować tak wyborne co do gatunku cygara po 

niezwyczajnie tanich cenach 4 jak ja to obecnie uczynić jestem w stanie i 
w skutek zakupu szczególniej pomyślnego, który przypadkiem zrobiłem.! 

Blitar (Media Regalia) za tysiąc 10a/8 tal.
Blitar (Trabucos) dto ’ ll2/3 „
Columbia Regalia (łagodne) dto 13 ,.
Wielkie Regalia de Espanna (silńe) za tysiąc 14 „

TT------------------------- - 15
17
18
20
22
30-60 tal. I
50—110 tal.)

Blitar Havanna za tysiąc
Domingo Havanna dto
Serrabaya Havanna dto
Najprzedniejszej Doming o Havanna za tysiąc 
Flor Havanna za tysiąc 
Prawdziwe importowane cygara za tysiąc 

(rzeczywista wartość ......... z

A. T. Peissert
(116) _______________________we Wrocławiu, Albrechtstrasse Nr. 38.

Uprasza się wszystkich właścicieli cegielni, wyrabiających

BURKI DRENOWE,
o łaskawe doniesienie franco, po jakich najniższych cenach sprzedawaćby 
mogli swój materyał na .niejscu w cegielni, na najbliższej stacyi kolei 
żelaznćj lub w najbliższym punkcie komunikacyi wodnej, w Księstwie Po
znańskim i w Prusach Zachodnich. (161)

Biuro naczelnego Inynlera 
Stowarzyszenia melioracyi gruntów, 

Poznań, ul. Berlińska nr. 18.

FOŚ
L. Kaniewskiego,

ulica Wodna nr. 2,
poleca prawdziwy amsterdamski Xcssill{f. — Koronny Nessing 
funt po talarze. Nessing Nr. 0. funt po 25_ sgr i inne tanie 
holenderskie tabaki. — Również dobre odleżało hamburgskie 
i bremeńskie cygara. (153)

' 1

Zaproszenie do przedpłaty na

ZIEMIANINA.
Ziemianin, tygodnik rólniczo-przemysłowy, organ centralnego Towarzy

stwa Gospodarczego dla Wgo Ks. Poznańskiego, wychodzi co sobotę w Po- 
znaniu, w formie wielkiego arkusza, in 4-to pod redakcyą Dr. Juli U* 
8ZII Au i Kazimierza Koszutskiego za współudziałem gro
na nauczycielskiego Szkoły Rólniczój Imienia Haliny w Żabikowie. Pism1’ 
to, liczące 21 lat istnienia, podaje artykuły oryginalne, korespondencye rol
nicze i najnowsze rzeczy z rólnictwa i przemysłu z rycinami. Ziemia' 
nin przyjmuje inseraty czyli ogłoszenia za opłatą od wiersza małego 1 */• 8^rj 
Prenumerata kwartalna we wszystkich urzędach pocztowych wynos* 

i w Prusach talara, w Austryi 1 złr. 80 cent. (12v

Nakładem M. Jackowskiego z Pomarzanowic. — Czcionkami A. Schmaedickiego w Poznaniu.


